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Od Wydawnictwa.
Z p r a w d z iw ą  p r z y k r o ś c ią  z w ra c a m y  c ię  

z a w sz e  d o  P. T. C z y te ln ik ó w , I le k r o ć  z a jd z ie  
p o t r z e b a  z a w ia d o m ić  Ich  o n o w e j p o d w y ż c e  
c e n y  p r e n u m e r a ty  z a  n a s z e  p is m o . P r z e d  n ie ­
d a w n y m  c z a s e m  z m u sz e n i b y liś m y  p o d w y ż sz y ć  
j ą  n a  d w a d z ie ś c ia  m a r e k  z a  n u m e r ,  d z iś  s t a ­
j e m y  w o b e c  k o n ie c z n o ś c i  d a ls z e j  p o d w y ż k i, 
s p o w o d o w a n e j n n g ly m  a  n lc z e m  n ie  u z a s a ­
d n io n y m  w z r o s te m  c e n  p a p ie r u  o s to  procent, 
n o w y m  p o d ro ż e n ie m  c y n k u , f a r b  1 c h e m ik a ­
l ió w  o r a z  p o d n ie s ie n ie m  w y n a g r o d z e ń  p e rso -  
n a lu  d r u k a r n i

O d tą d  n u m e r  „N ow ości Illusłrow anych“ k o ­
s z to w a ć  b ę d z ie  t r z y d z i e ś c i  m esr© J«, w  n a ­
s tę p s tw ie  te g o  i  p r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  u le d z  
m u s i  z w y ż e e  i w y n o s ić  b ę d z ie :

K w a r ta ln ie  . . . 370*50 Mk. 
P ó łro c z n ie  . . . .  741*—  „
R o c z n i e ........................  1482*— „

P o d w y ż s z e n ie  to ,  n a  p o z ó r  d o ść  z n a e z n e , 
n ie  j e s t  o b lic z o n e  b y n a jm n ie j  n a  j a k i e ś  z y sk i, 
m a  s łu ż y ć  j e d y n ie  d o  p o k r y c i a  w z ro s ły c h  n ie ­
s p o d z ie w a n ie  k o s z tó w  W y d a w n ic tw a . C en a  t a  
p o z w o li z a le d w ie  n a  o p ę d z e n ie  w y d a tk ó w , 
o g r a n ic z a n y c h  j u ż  z k o n ie c z n o ś c i  do  m in im u m , 
a  j e s t  w  g r u n c ie  r z o e z y  n ie z b y t  w y g ó r o w a n ą ,  
j e ś l i  s ię  z w a ż y , że  n u m e r  „ T ygodn ika  lllustro- 
w an ego '  k o s z tu je  o b e c n ie  s z e ś ć d z ie s ią t  m a r e k ,  
a  z a  p o n ie d z ia łk o w e  w y d a n ie  p is m  c o d z ie n ­
n y c h  o b e jm u ją c y c h  p ó ł  a r k u s z a  m a łe g o  f o r ­
m a tu  i  n ie  z a w ie r a ją c y c h  t a k  k o s z to w n y c h  
d z iś  i l lu s t r a c y l  p ła c ić  s ię  m u s i  u  n a s  o śm  m a ­
r e k  w  W a rs z a w ie  z a ś  p ię tn a ś c ie  l

S ą d z im y , że  o g ó ł  P. T. C z y te ln ik ó w  p r z y j ­
m ie  d o  w ia d o m o ś c i  t ę  n o w ą  p o d w y ż k ę  i  n ie  
o d m ó w i n a m  n a d a l  s w e g o  p o p a r c ia ,  g d y ż  j e s t  
o n a  p o d y k to w a n ą  j e d y n ie  k o n ie c z n o ś c ią ,  w y ­
w o ła n ą  n a g ły m , a  b a rd z o  z n a c z n y m  w z ro s te m  
w y d a tk ó w

Morderstwo czy samobójstw®?,..
(Do illnatracyi tytułowej).

W ojna zm ienih  ta k  gruntow nie nasze stosunki, 
że k toś, kto la t tem u bodaj jeszcze dziesięć wstecz 
opuścił ten  św iat, gdyby mu się dziś zdarzyło zna­
leźć znowu pomiędzy r  ami, stanow cza nie poznałby 
naw et, że to  tea  sam K raków , k tó ry  pam iętał 
z przed nie ta k  dawna. A  zmiana ta  nie wyszła 
bynajmniej na lepsze, przeciwnie, świadczy aż na­
zby t dobitnie, że wcjnił w płynęli w każdym kie- 
rnnku na pogorszenie stosunków . 1 d?w iej w yda­
rzały  się n  n&a sensacyjne wypadki, zajmujące ży ­
wo o p id ę  pneliczną i stanow iące tam at rozm ów  na 
czas długi, były jednak bardzo rzadkie, gdy  nato ­
m iast dzisiaj niemal każdy dzień przynosi jakąś sen- 
zaeyę. P isze się też o nich i mówi, ale bardzo k ró t­
ko i lakonicznie, jak gdyby nważ .ło się je  za coś 
zwykłego, będącego nieodzownem następstw em  sk n t. 
ków  wojny.

W  dnin 2 0  czerwca b. r .  poruszyła nio.-o ży­
wiej opinię publiczną i w praw iła w  przyspieszony 
rnch „pocztę pantoflową" wiadomość, iż na polach 
Bronowie W ielkich znaleziono wczesnym rankiem 
w przydrożnym  row ie zwłoki młodej, przystojnej 
kobiety. P ierw sze wieści, k tó re  pow tórzyła i część 
naszej p rasy , kazały przypuszczać, że się ma tn ta j 
do czynienia z m orderstw em , za czem przem awiać 
zaczęły ślady gw ałtów , dokonanych na ciele de­
natki, przebąkiwano naw et, że nie je s t  wyklnczo- 
nem, iż o fi.rę  zgładzono gdzieindziej, zwłoki jej 
przeryiezioco antomobilem i tn ta j porzucono celem 
zatarcia śladów.

Śledztw o wdrożone w te j spraw ie przez policyę 
i bawiącą w Bronowicach w  spraw ie innego m or­
derstw a, dokonanego na weseln, komisyę sądowo- 
lekarską —  stw ierdziło, co następu je :

N a polach Bronowie W ielkich znaleziono przy 
ścieżce polnej, prowadzącej z Bronowie kn Toniom, 
zwłoki kobiety około 20  la t liczącej, blondyny, 
o krótkich obciętych włosach, z czarną opaską ńa 
czole, bez kapelusza, w popielatym  płaszcza, w  czar-

W  dawniej szych czasach wypadek ten  byłby 
dotąd ż y v o  kom entowany, w  obecnych przeszło się 
nad nim do porządku dziennego. Zajm uje jedynie 
sędziego śledczego i policyę, starających  się ener­
gicznie o w yśw ietlenie tajemniczej skraw y.

Powrót 27 p. p. do Częstochowy.
Podaw aliśm y już w  naszem piśmie llnstracye, 

przedstaw iające powitanie poszczególnych f jrn u c y i  
wojskowych, w racających po wojennych trudach  
do sw ych właściw ych garnizonów. W ita ła  W arsza­
wa, w itał K raków  i Lw ów  „swojo dzieci", obecnie 
przychodzi kolej na Częstochowę. Tak jak tam , tak  
i tn  zgotowano powracającym  bohaterom owacyjne 
przyjęcie, aby w ten  sposob w yrazić im podziw za 
ich m ęstw o, uznanie i z serca płynącą wdzięczność, 
że krw ią sw ą i wysiłkiem  nie dopuścili do pohań­
bienia im ieiia  polskiego. $7itał ich też cały naród, 
bez różnicy zapatryw ań politycznych, dum ny z te ­
go, że mi' takich synów , w  których widzi rękojmię

Powrót 27 p. p. do CzęsfooLltiwy. Sztab pńłkn z jeaerałem Pogorzelskim na czele.

nej sukni reform ow ej, półbucikach, pończochach ,;żu- 
ro/Tycn koloru branżow ego, na rękach w  białych 
rękawiczkach. Obok zwłok leżał neceser, p rzy nim 
zaś biała czapeczka i chusteczka.

D enatka leżała pod drzewem  obok ścieżki pol­
nej na wznak, mając rozpięty  płaszcz, z lew ą ręką 
sztyw nie w yprężoną, a p raw ą zgiętą na lewej piersi.

Na ciele nie było śladów  8&;iuotań, jedynie 
w okolicy sercu widoczna była m ała ranka postrza­
łow a od knli rew olw erow ej małego kalibra. W szy st­
kie te  szczegóły w skaznją niezbicie na sam obójstwo 
i stw ierdzają, że s trza ł nastąp ił po przyłożenia bez­
pośrednio lnfy  do ciała. R ew olw er zapewne skradł 
jakiś przypadke r j  przechodzeń.

Identyczności ofiary nie sprawdzono.
Zestaw ienie krążących po mieście w ersyi z w y­

nikami śledztw a nie zdołało przekonać opinii, esy 
się ma do czynienia z m orderstw em  czy samobój­
stw em . Zagadkowym zwłaszcza, o ile chodziłoby 
o samobójstwo, staje się brak owego rew olw eru, 
k tórym  denatka miała sobie rzekomo zadać śmierć.

swej wielkości i znaczenia na przyszłość. A  żołnierz 
polski przyjm ow ał te  dowody ozna-afo z uśmiechem, 
jak gdyby chciał przez to  powiedzieć:

—  Zrobiłem  tylKo to , co było mym obowiąz­
kiem !

Dzień pow rotn  27 p. p. s ta ł się dla Częstocho­
w y prawdziwem  świętem. W  nroczystem  powitaniu 
sw ych zuchów wzięły udział w szystkie stany , w i­
działo się in teligencję  miejscową i okoliczną, m ie­
szczaństwo, robotników  f wieśniaków. N a w kracza­
jące v  u u r y  m i: s ta  dziarskie szeregi spoglądano 
z dumą i z rozrzewnieniem, częstochowski pnłk 
okrył bowiem swój sztandar w ciąga dłagieb, a cię­
żkich p rz jż jć  na froncie bolszewickim i pod Lw o­
wem liści ami w aw rzynu jakich m ógłby mn śmiało 
każdy inny pozazdrościć. I  podobnie jak wówczas, 
gdy odchodząc z rodzinnego m iasta, szakal siły  i po­
mocy do godnego spełnienia swych obowiązków 
u stóp tronn  Jasnogórskiej KróJ.cwej, tak  i teraz 
przedew szystkiem  tam  pospieszył, :b y  Jej podzię­
kować za szczęśliwy pow rót.

. —— <

Przedstawiciele -  ojskowoćci, władz i obywatelstwa, oczekujący na pizybycio pnlkn, Powrót 27“ p. y. do Częstochowy. Wmarsz pułkn do miasta.


